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Nasza walka.
W nędznych, brudnych i ciemnych izbach 

mieszkań robotniczych pędzi życie trosk peł­
ny lud pracujący. Wieki niewoli cielesnej 
i duchowej, wieki ciemnoty i upokorzeń przy­
waliły go ko ziemi, nie dając ani jednego 
jaśniejszego dnia, nie dając chwili zadowole­
nia i szczęścia. Dzień za dniem, tydzień za 
tygodniem, lata za latam i biegną szare tłum y 
ludu pracującego, by na ołtarzu pracy, pot, 
mękę, trud  i życie składać, by w nagrodę te ­
go otrzymać zapłatę na życie nie wystarcza­
jącą, jednak przed śmiercią głodomą chro­
niącą.

Tak przeszły nad nami wieki.
Lecz oto budzi się olbrzym proletaryat 

z uśpienia. — Hasło: „ P r o l e t a r y u s z e
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  ł ą c z c i e  s i ę “, łą ­
czcie się do walki nietylko o lepsze jutro, 
lecz dla wyzwolenia świata z przemocy ka­
pitału, zyskuje coraz więcej zwolenników. 
Zawiał nad światem czerwony sztandar, — 
godło zorganizowanego proletaryatu, zachwiał 
się w istnieniu porządek świata dzisiejszego.

Od podstaw zaczął ruch nasz o zmianę 
się starać. P r e c z  z n ę d z ą  i g ł o d e m  z 
m i e s z k a ń  n a s z y c h ,  — p r e c z  z u c i ­
s k i e m  i n i e w o l ą  d u c h o w ą ,  oto myśl 
przewodnia w walkach dzisiejszego proleta­
ryatu. Stosownie też do tej myśli wyciąga ro­
botnik swe dłonie zapracowane i twarde po 
większy zarobek, po skrócony czas pracy. 
Garnie się do szkół, chwyta za pisma i ksią­
żki, zrzuca ze siebie uległość i pokorę, stając 
się nieugiętym i nieubłagalnym. Im większą 
zaporę na swej drodze spotyka, tem silniej 
w nią wali, gdyż w sercu jego głęboko zako­
rzeniło się przekonanie, że w a l k a  m u s i  
b y ć  z w y c i ę s k ą .
, Dwoma drogami dąży proletaryat kn ce­

lowi swojemu. Pierwsza, — to organizacya 
zawodowa, druga, — to organizacya polity­
czna.

O r g a n i z a c y a  z a w o d o w a  to podsta­
wa, to założenie dla dzisiejszego życia ro ­
botniczego. Przez nią stara się robotnik uzy­
skać w dzisiejszych w arunkach możność ży­
cia. P o d w y ż s z e n i e  p ł a c  do tego sto­
pnia, by można było z a s p o k o i ć  p o t r z e ­
b y  życia domowego, s k r ó c e n i e  c z a s u  
p r a c y  do tego stopnia, b y  n i e  w y c z e r ­
p a ć  s i ł  c i a ł a  d l a  z d r o w i a ł  ż y c i a  p o ­
t r z e b n y c h ,  oto pierwsze i najważniejsze 
zadanie organizacyi zawodowej. Zrozumiał 
robotnik, że sam jest słabym  i nieudolnym, 
że siła jego leży tylko w złączeniu się z to­
warzyszami pracy. Z dnia na dzień wzbiera 
potężna fala ruchu robotniczego, zdobywając 
krocie tysięcy poprawy płac, o lata całe skró- 
cając czas pracy. I choć dzisiaj świat kapi­
talistyczny nie przybrał formy, choć przeciw 
zorganizowanemu proletaryatowi m iędzynaro­
dowemu, wystąpił międzynarodowo zorgani­
zowany świat kapitału, postępuje świat pra­
cy w swym niepowstrzymanym pochodzie u- 
stawicznie naprzód. Nie pomagają represye, 
nie pomaga siana przez wrogów naszych nie­
zgoda i zdrada w szeregach armii robotni­
czej, pochód nasz jest pochodem zwycięzców,

mimo klęsk i zawodów, jakie nas czasem tra ­
fiają.

Równolegle z walką organizacyi zawodo­
wej postępuje walka o r g a n i z a c y i  p o l i ­
t y c z n e j .  Cele tej organizacyi nie są tak 
skrom ne jak organizacyi zawodowej, a tem 
samem i przeszkody na drodze jej stojące
0 wiele większe i silniejsze. Organizacya po­
lityczna nie zadawala się lada podwyżką pła­
cy w jakiejś fab ryce ; zadaniem jej jest znie­
sienie zupełnie dzisiejszego ustroju społeczne­
go, opartego na nędzy i wyzysku mas robo­
tniczych, utrzym ującego się tylko dzięki prze­
mocy fizycznej i nieświadomości ludu pracu­
jącego. R ó w n e  p r a w a  d o ż y c i a ,  w o l ­
n o ś ć  p o l i t y c z n a  k a ż d e g o  — oto cele 
walki organizacyi politycznych proletaryatu. 
Nie tylko bowiem bogaty powinien mieć mo­
żność korzystania z cudów przyrody, ze skar­
bów nauki, z piękności sztuki i z czarujących 
dźwięków ojczystej mowy i literatury. Sto­
kroć większe prawo do tego mają ludzie pra­
cy, ludzie, na których opiera się świat cały, 
— klasa robotnicza.

Oto krótki zarys walk naszych. Lała się 
ciepła, droga krew robotnicza, zapełniały się 
więzienia skazańcami politycznymi, zaludnia­
ły  się nimi jako wygnańcami pustkowia. Nic 
jednak nie zdołało odstraszyć proletaryatu, 
nic nie zdołało powstrzymać pochodu nasze­
go. W iara w sprawiedliwość, wiara w świę­
tość dążeń naszych i ideałów, dodawała nam 
sił, nie pozwalała nam upaść wśród drogi.

Lecz niestety c a ł a  m a s a  t o w a r z y ­
s z ó w  p r a c y ,  cała m asa kolegów, t a k  r o ­
b o t n i k ó w  j a k  i r o b o t n i c  o b c ą  j e s t  
j e s z c z e  r u c h o w i  n a s z e m u  Nie zła 
wola, nie niechęć robią ich wrogami ruchu 
naszego. Powodem ich oziębłości jest jedy­
nie ich własna nieświadomość, ich obojętność 
dla walk proletaryatu dzisiejszego. Od dzie­
ciństwa wychowani w pokorze i uległości, 
nie mogą przełamać w sobie tych błędów i 
słabostek. W zrok ich przyćmiony nocą nie­
woli nie widzi przyszłości, nie widzi tego, 
co się dzieje poza skąpym obrębem ich wła­
snych, osobistych interesów!

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
Wam przypada to szczytne zadanie, pracę 

przed laty  przez innych zaczętą prowadzić 
dalej. W y wszyscy, którzyście zrozumieli 
W asze położenie, poznali .obłudę i siłę bru­
talną świata dzisiejszego, powinniście stać się 
krzewicielami zdrowej i świętej myśli. I choć 
może niejedno ziarno przez W as rzucone pa­
dnie na opokę, to inne przecież trafią na 
grunt żyzny i płodny, i wydają może owoc 
stokrotny. Do pracy więc o prawa do życia
1 swobody. Do pracy nad uświadomieniem 
mas ludu pracującego; N ie  z a p o m i n a j ­
c i e  o t e m ,  ż e  m a c i e  d o  s p e ł n i e n i a  
m i s y ę  z a s z c z y t n ą  i ś w i ę t ą ,  że  s p e ł ­
n i w s z y  j ą ,  s t a n i e c i e  w y z w o l e n i  
w ś r ó d  w y z w o l o n y c h !

Kongres zawodowy.
W wielkiej sąli Domu robotniczego w dziel­

nicy Faworiten rozpoczął swe obrady dnia 
6  b. m. VIII. zwyczajny kongres zawodowy

w obecności 330 delegatów oraz kilkudzie­
sięciu gości i przedstawicieli związków zawo­
dowych Niemiec, W ęgier, Bośni, Kroacyi i 
Bułgaryi.

Kongres ten zamyka dwudziestoletnią dzia­
łalność naszych organizacyi, co już w prze­
mówieniu swem wstępnem podnosił przewo­
dniczący komisyi zawodowej tow. Beer, przy­
pominając ową chwilę z przed lat 20 , gdy 
w grudniu 1893 r. zebrała się drobna grupka 
towarzyszy na kongres, by obmyśleć środki, 
któreby pozwoliły na nowo rozpocząć pracę 
nad odbudowaniem rozbitych przez stan wy­
jątkow y związków zawodowych.

Jakaż ogromna zmiana zaszła od tej chwili! 
Dwadzieścia lat tem u słabi i rozbici dziś z 
dumą możemy robić przegląd swych sił i bez 
przesady możemy powiedzieć, że organizacya 
zawodowa stała  się w państwie czynnikiem, 
z którym  wszyscy — przyjaciele czy wrogo­
wie — liczyć się już muszą.

Pięć dni obrad tego parlam entu robotni­
czego dały z jednej strony dokładny obraz 
pracy dokonanej przez nasze organizacye w 
ubiegłych trzech latach, — z drugiej ujawni­
ły żądania, których spełnienia klasa robotni­
cza, zorganizowana w Związkach zawodo­
wych musi domagać się od państw a i rządu.

S p r a w o z d a n i e  s e k r e t a r z a  k o m i ­
s y i  tow. Huebera — to przegląd naszych sił, 
z którego możemy być zupełnie zadowoleni, 
jakkolwiek wiele, bardzo wiele pozostaje nam 
jeszcze do zrobienia. Organizacye zawodowe 
nadwątlone ostatnim  kryzysem  i separaty­
zmem czeskim — liczą dziś przeszło 400.000 
członków, z czego 160.000 członków przypa­
da na sam Wiedeń. To też obecnie należy 
wytężyć wszystkie swe siły, by podnieść o r­
ganizacye prowincyonalne. Mimo ogromnego 
zastoju ekonomicznego w calem państwie, a 
co za tem idzie zwiększonych wydatków na 
cele zapomogowe, na które razem w osta­
tnich trzech latach wydano poważną kwotę, 
przeszło 10  milionów koron, siła finansowa 
związków nie upadła, przeciwnie podniosła 
się dość znacznie, albowiem m ajątek wszyst­
kich związków z 9 milionów w roku 1910 
wzrósł obecnie wraz z funduszami strejko- 
wymi na 15 milionów koron. Niemniej wzro­
sły też dochody komisyi, co pozwoliło na 
znaczne rozszerzenie i wydawanie co tydzień 
organu komisyi „Gewerkschaft“. Bardzo po­
kaźnego wzrostu doznał również fundusz so­
lidarności, k tóry nie naruszony dotąd, z wy­
jątkiem  w ydatku na walkę robotników drze­
wnych, — pozwala z procentów na dopoma­
ganie towarzyszom zagranicznym, jak  np. ro ­
botnikom transportowym  w Anglii, którym  
podczas ostatniego strejku posłano kwotę
50.000 kor.

Ta siła finansowa związków i zasobny fun­
dusz solidarności uchroniły nas od ciężkich 
walk, jakich spodziewaliśmy się na rok 1913. 
Przedsiębiorcy ulękli się nas i obecnie jedni 
tylko drukarze stoją przed możliwością wal­
ki, — na wypadek której gotowi jesteśm y dać 
im do dyspozycyi wszystko co posiadamy, 
by tylko nie pozwolić im uledz. Jakie korzy­
ści odnieśli robotnicy pod względem ekono­
micznym ze swej organizacyi, to widać naj­
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lepiej z następujących dat: dla 104 tysięcy 
samych robotników grupy przem ysłu budo­
wlanego osiągnięto skrócenie czasu pracy w 
okresie trzechletnim o 6,275.000 godzin, pod­
nosząc równocześnie zapłatę o 27 milionów 
koron. Jakkolwiek cyfry te wyglądają wzięte 
razem tak  imponująco, to przecież nie trzeba 
zapominać, że stanowią one tylko drobne u- 
stępstwa, zwłaszcza gdy obliczy się skrócenie 
czasu pracy i podwyższenie opłaty na gło­
wę. Tak obliczona podwyżka płac wynosi 
przeciętnie od 50 do 121 kor. rocznie stoso­
wnie do zawodu. Podobnych dat co do in­
nych grup przemysłowych referent z braku 
dokładnej statystyki przedłożyć nie mógł. Lecz 
i te cyfry są już jaskraw ym  dowodem co da­
je  nam organizacya i czem bylibyśm y bez 
niej.

Po omówieniu spraw y separatyzm u cze­
skiego i ostatniej międzynarodowej konferen­
cyi centrali krajowych tow. Hueber wspomi­
na stare czasy, kiedy to anarchizm rozbijał 
organizacyę robotnicze. To była ciężka szko­
ła, k tórą musieliśmy jednak przejść. Dopiero 
zjednoczenie partyjne w roku 1888, dopiero 
zjazd hainfeldzki dał początek nowemu okre­
sowi. W skazując na tow. W. Adlera, mówca 
powiada, że sprawca tego zjednoczenia, spra­
wca tego, że zakończono walkę bratobójczą, 
siedzi wśród nas! (Burzliwe oklaski). Refe­
ren t przypomina dalej pełen entuzyazm u pier­
wszy obchód majowy w r. 1890, kiedy to 
miliony obudziły się ze snu, zaś rząd zmo­
bilizował całą armię. Rozpoczęła się gorącz­
kowa praca nad budowaniem związków. O o- 
wych czasach z całem prawem można powie­
dzieć, ż e  p r z y j e m n i e  b y ł o  w ó w c z a s  
ż y ć  i p r a c o w a ć .

Związki zawodowe wprawdzie prowadzą 
pracę mrówczą i powszednią lecz nawet naj­
drobniejszej akcyi przyświeca im wielki osta­
teczny cel socyalizmu.

Po krótkiej dyskusyi i końcowe m przemó­
wieniu tow. Huebera uchwalono na wniosek 
komisyi kontrolującej jednogłośnie wotum za­
ufania ustępującej komisyi, poczem Zjazd w 
osobnej rezolucyi wyraził swój p r o t e s t  
p r z e c i w  s z y k a n o w a n i u K a s  c h o r y c h  
przez rząd w Dolnej Austryi.

Drugim punktem  porządku dziennego była 
s p r a w a  o r g a n i z a c y i  r o b o t n i k ó w  
m ł o d o c i a n y c h ,  a więc spraw a jak  przy­
gotowanie świeżych członków dla organiza­
cyi zawodowej z podrastającego nowego po­
kolenia klasy robotniczej. Po referacie tow.

Tunel z Europy do Ameryki.
Znany autor niemiecki Kellermann w po­

wieści swojej pod tytułem  „Tunel“ podniósł 
gigantyczny pomysł wybudowania tunelu po­
między Europą i Ameryką. Oczywiście Keller­
m ann w całej pełni robi użytek z tego, co 
się (nazywa „Licontia poetica", a podobnie 
postępowali inni autorowie powieści naukowo- 
farttastycznych, jak  Verne lub Wells, którzy 
sięgali daleko poza granice współczesnej wiedzy 
i technicznych środków. Mieli do tego zu­
pełne prawo. W szak logika powiada, że wszyst­
ko, co się da pomyśleć, istnieć może, dla 
czegóż więc nie mogłaby się wcielić i w re ­
alne kształty  fantastyczna myśl tego lub owego 
powieściopisarza? Czy można twierdzić, że 
wybudowanie tunelu do Ameryki leży wo- 
góle poza możnością ludzką ? Ale nauka współ­
czesna, mierząc zamiary wedle środków, ina­
czej ocenia podobne projekty. Stało się to 
równie z pomysłem połączenia Europy z Ame­
ryką za pomocą tunelu. Omówił go technik 
niemiecki Hans Dominik, który od szeregu 
lat popularyzuje wiedzę techniczną w sposób 
wielce przystępny.

Najmniejsza odległość pomiędzy Europą 
i Am eryką wynosi 3600 kilometrów — pisze 
Dominik. — Otrzymamy tę odległość, jeżeli 
zmierzymy drogę od przylądka Ortegal w Hisz­
panii lub z Brestu we Francyi do Cap Charles

Grunwalda, który  wskazał na ostatnie usiło­
wania klerykałów i narodowców, zmierzające 
do opanowania ruchu robotników młodocia­
nych, zjazd uchwalił r e z o l u c y ę ,  w której 
między innemi poleca się związkom ułatwiać 
młodocianym fachowe kształcenie się przez 
abonowanie fachowych pism itd .; pozatem 
członkowie organizacyj młodocianych, przy 
przystępowaniu do związków zawodowych, 
mają otrzymywać różnego rodzaju ulgi przy 
wsparciach itd.

Ciekawem w tym względzie było przemó­
wienie tow. Danneberga, przedstawiające u- 
siłowania wrogów dla uzyskania wpływu na 
młodzież robotniczą. W skazał on, że oddział 
dla „opieki nad młodzieżą* przy m inisteryum 
jest obecnie niczem innem, jak centralą dla 
subwencyonowania klerykalnych i narodo­
wych organizacyj młodocianych. 90 tysięcy 
koron daje się obecnie na ten cel; już istnie­
je 369 ogrodów dla młodocianych, 48 domów 
i wiele innych zakładów, działających w po­
dobnym duchu. C. k. inspektor od „opieki 
nad młodzieżą" żąda na ten cel 2 milionów; 
nie jest jednak wykluczonem, że w ślad za 
przykładem  sejmu pruskiego uchwali się ta 
ką sumę. Gminy również pracują na tem  po­
lu. Tembardziej musimy wytężyć wszystkie 
siły, aby rozwinąć szeroką pracę wśród mło­
docianych. (C. d. n.).

Sprawozdanie inspektorów  
przemysłowych za rok 1912.

Po trzydziestu latach istnienia inspekcyi 
przemysłowej — doszliśmy po raz pierwszy 
do tego, że koszta inspekcyi w całem pań­
stwie osiągnęły sumę 1,058.900 kor! W cyfrze 
tej ujawnia się najlepiej całe lekceważenie, 
z jakiem  rząd odnosi się do tej niesłychanie 
ważnej i potrzebnej instytucyi. Podczas gdy 
na sporty ludzi bogatych, na wyścigi i t. p., 
wydaje się rok rocznie po kilka milionów, 
gdy blisko 10 milionów wydaje się na po­
pieranie chowu bydła — na zdrowie i życie 
milionów robotników wydaje się zaledwie 1 
milion k o ro n ! A gdy w ydatek ten porówna­
my z wydatkami na wojsko i militaryzm, 
k tóry ma bronić mienia ludzi bogatych, to 
wtedy dopiero ujawnia się w całej pełni cha­
rak ter dzisiejszego państw a klasowego, które 
wydając setki milionów na obronę majątków 
bogaczy, ma zaledwie milion dla ochrony siły

na półwyspie Labrador. Droga z wybrzeża 
francuskiego do Nowego Jorku byłaby pół­
tora razy krótszą. Przyjmijmy na razie naj­
krótszą drogę jako podstawę naszych roz­
ważań, poczem stanie się aktualnem  pytanie, 
w jaki sposób na tej drodze ma być wybu­
dowany tunel. Można mieć na myśli budowę 
sposobem górniczym, prowadząc tunel w ska­
listym gruncie pod wodą. W jaki sposób w y­
budowano w ostatnich czasach tunel kolejowy 
pod rzeką Hudson.

Budując tunel w taki sposób, musianoby 
go bezwarunkowo umieścić pod dnem mors- 
kiem tak  głęboko, ażeby powała skalista tu ­
nelu mogła skutecznie opierać się olbrzymiemu 
ciśnieniu wód oceanu. Na wymienionej naj­
krótszej drodze znajdują się głębiny, sięga­
jące 4000 metrów, co daje ciśnienie 400 atmo­
sfer. Ciśnienie takie zgniotłoby człowieka na 
miazgę. Z tego powodu powstaje pierwsza 
niepokonalna trudność, że nie można tutaj 
zewnętrznego ciśnienia wody zrównoważyć 
ciśnieniem powietrza wewnątrz tunelu, jak  się 
to dzieje przy znacznie mniejszych głęboko­
ściach, lecz potrzeba ciśnienie wody uczynić 
nieszkodliwem przez należycie głębokie umiesz­
czenie tunelu pod dnem oceanu.

Przypuśćmy, że wedle podanego sposobu 
rozpoczęła się budowa tunelu po obu stro­
nach oceanu. Jak  się to dzieje przy budowie 
wielkich tunelów alpejskich, trzeba w ścianie

i zdrowia robotnika, tego jedynego mienia 
klasy pracującej.

I cóż wobec tego znaczy, gdy centralny 
inspektorat rok rocznie uskarża się, że mimo 
najbardziej wytężającej pracy poszczególnych 
inspektorów, inspekcya z braku sił i fundu­
szów nie może być należycie przeprowadzoną. 
Toż nasz rząd i nasi przedsiębiorcy chcą wła­
śnie tego, oni boją się dokładnej inspekcyi, 
a chcą mieć jedynie zasłonę, poza którąby 
bezpiecznie mogli wykoaywać bezwstydny wy­
zysk siły i zdrowia robotnika. Naturalnie w ta ­
kich warunkach nie ma co marzyć o speł­
nieniu innych naszych żądań dotyczących roz­
szerzenia inspekcyi, jak wprowadzenie inspe­
ktorów z kół robotniczych, nadanie inspekto­
rom władzy wykonawczej, by ci nie byli 
zdani na łaskę i niełaskę władzy politycznej. 
Nasza inspekcya przemysłowa jest też coraz 
gorsza, bo zastój w tych warunkach, kiedy 
ustawicznie wzrasta liczba przedsiębiorstw 
jest cofaniem się i pogarszaniem stanu obe­
cnego. A jak skromnie mówi centralny in­
spektorat „mimo ogromnego wzrostu czyn­
ności, liczba urzędników nie została powię­
kszona. To też mamy inspektoraty, w któ­
rych jest jedna jedyna siła. Jeden i ten sam 
człowiek ma zwiedzać zakłady przemysłowe 
i załatw iać pisemne kawałki, których dzięki 
naszem u systemowi biurokratycznem u, do za­
łatwiania jest aż nadto dużo. Gdy taki bie­
dny inspektor wyjedzie na prowincyę — wy­
wiesza — jakby na pośmiewisko — na drzwiach 
swej kancelaryi tabliczkę z napism : „W kró­
tce wrócę". Takie inspektoraty mamy w S ta­
nisławowie (20 starostw) i w Trydencie (9 
starostw).

I dziwić się doprawdy należy, że w takich 
warunkach inspektorowie, mogą jeszcze w y­
kazać zwiększoną liczbę czynności w poró­
wnaniu do roku zeszłego. Położyć to należy 
na karb  coraz to mniejszej dokładności w zwie­
dzaniu przedsiębiorstw, co jest może złem naj- 
większem. Dziś ten i ów przedsiębiorca boi 
się wizyty inspektora i przestrzega istnieją­
cych przepisów ochronnych, skoro jednak  
spostrzeże, że inspektor bada niedokładnie, 
że zwiedzając nie dostrzegł istniejących b ra ­
ków, wówczas zniknie i ta  obawa co natu­
ralnie odbije się na zwiększonej ilości kalek 
i trupów robotniczych.

(Dokończenie nastąpi).
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wywiercić otwory, umieścić w nich dynamit 
i za pomocą niego wysadzać w powietrze 
ziemię. Tak się odbywa budowa sztolni czyli 
chodnika podziemnego. Wśród normalnych 
warunków praca posuwa się o 5 metrów co 
24 godziny. Ponieważ budowa odbywa się 
po obu końcach, więc co 24 godzin powstaje 
10 metrów tunelu. Cała droga wynosi 36000 
kilometrów czyli 3,600.000 metrów — na bu­
dowę tedy tunelu potrzeba 360.000 dni czyli 
okrągłe i000 lat. Już to obliczenie przema­
wia przeciwko projektowi takiego tunelu. 
Można powiedzieć, że metody wiercenia i wo- 
góle budowy tunelu zostaną ulepszone, że 
w ciągu 24 godzin będzie można zbudować 
20  m etrów po każdej stronie, to i tak jesz­
cze budowa całości trw ałaby 250 lat. Na taką 
rzecz nie znalazłoby się kapitałów.

Możnaby do tego zagadnienia zabrać się 
w inny sposób. Można sobie powiedzieć: po­
trzebujem y więcej punktów budowy, musimy 
więc mieć więcej punktów oparcia. W yty­
czymy drogę z Hiszpanii na Azory, a stam ­
tąd  do Halifaxu, a w ten sposób rozpoczniemy 
pracę równocześnie na czterech punktach, 
mianowicie w Europie i Ameryce, tudzież na 
Azorach w stronę jednego i drugiego konty­
nentu. Czas budowy skróci się o połowę, 
czyli przy uwzględnieniu największych postę­
pów techniki budowa trw ałaby nie 250, lecz 
125 lat. Gdyby na wspomnianej drodze leżały
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Karol Hoger.
Znowu bratnia nasza partya niemiecka 

straciła jednego z najlepszych swych współ­
pracowników. Nieubłagalna śmierć wyrwała 
z naszych szeregów K a r o l a  H o g e r  a, któ­
rego odejście tem bardziej nas żałobą okrywa, 
że towarzysz ten był jednym  z twórców 
organizacyi zawodowej w Austryi. Jem u prze- 
dewszystkiem zawdzięczają drukarze wzrost 
ich organizacyi, jego w większej części za­
sługą jest to, że organizacya towarzyszów 
drukarzy stała się najsilniejszą i najwzorow- 
szą organizacyą zawodową w państwie.

Urodzony w roku 1847 w W iedniu, dostaje 
się tow. Hoger jako 12-letni chłopak do pra­
ktyki drukarskiej i zostawszy pomocnikiem, 
zaczyna obok pracy w zawodzie działać też 
publicznie, pisząc cały szereg artykułów.

W roku 1873 został po raz pierwszy obrany 
funkcyonaryuszem  stowarzyszenia drukarzy 
w Austryi i pozostawał pracownikiem Zarządu 
tej organizacyi do końca swego życia. Z oka- 
zyi kongresu zawodowego, odbytego przed 
dwoma tygodniami w W iedniu, złożyły tow. 
Hógerowi organizacyę zawodowe gratulacye 
z powodu jego 40-letniej działalności par- 
tyjno-zawodowej, a stary  weteran naszego 
ruchu robotniczego mógł jeszcze osobiście za 
złożone gratulacye kongresowi podziękować. 
W parę dni zaledwie zamknął swe powieki 
do wiecznego spoczynku.

Trudno na tem miejscu wyliczyć wszystkie 
zalety tego nieustraszonego bojownika sprawy 
robotniczej, trudno skreślić całą masę prac 
przez niego dokonanych. Praca jednak tego 
tak drogiego nam towarzysza, jego myśli, 
chęci i dążenia, żyją w nas samych, prze­
chowują i odzwierciadlają się w naszych ro­
botniczych organizacyach, dając gwarancyę, 
że imię tego nieugiętego niczem pioniera na­
szego ruchu robotniczego przetrwa wieki całe 
w pamięci naszej, w pamięci całego uświado­
mionego proletaryatu.

KO^ESPON&ENCYE.
Z życia robotników lasowych na Śląsku. Chcę 

tu ta j p o d ać  k ilk a  szczegu łów  o opu szczo n y ch , 
u ja rzm io n y ch  ro b o tn ik a c h  la so w y ch  z k ra ju  S u ­
de tów , zw łaszcza  z pó łnocnej części Ś ląska . W ra-

oprócz Azorów jeszcze inne wyspy, w odpo­
wiednich odległościach, to możnaby pozyskać 
jeszcze więcej punktów budowy i jeszcze bar­
dziej skrócić term in ukończenia tunelu. Po­
nieważ takich wysp niema, więc o budowie 
tunelu do Ameryki sposobem górniczym niema 
co myśleć, trw ałaby ona bowiem conajmniej 
125 lat.

A jednak możliwą jest rzeczą wybudować 
tunel podwodny w czasie nadzwyczajnie kró­
tkim. Niejednokrotnie już skonstruowano tu ­
nele z poszczególnych ru r żelaznych, które 
wpuszczano do wody i łączono w całość. Gdy 
taka olbrzymia ru ra  sięgała od jednego brzegu 
do drugiego i stała się nieprzepuszczalną, to 
jest szczelną, następowało pompowanie wody 
z jej wnętrza — poczem tunel był gotowy. 
Ten sposób budowania przy odpowiednich 
modyfikacyach może wejść w rachubę, gdy 
chodzi o tunel na dnie oceanu. Oczywiście 
w takich głębinach nie mogą być używani 
nurkowie. Nie m ożnaby więc spuszczać do 
wody poszczególnych części ru ry  tunelowej 
i tam  ich śrubam i spajać, lecz m usianoby te 
poszczególne części łączyć na okrętach i jako 
gotowy tunel spuszczać do oceanu, podobnie 
jak  to się dzieje z kablami telegrafu pod­
morskiego. Ale spuszczanie do oceanu kabli, 
nie grubszych nad dwa cale, uważano w swoim 
czasie za nadzwyczajne dzieło techniki. Cyrós 
Fiedl utopił miliony w oceanie, zanim po­

żen ią , k tó re  odn iosłem  w  m łodości, a  ta k ż e  w  
p ó źn ie jszy ch  la tac h , w zb u d z iły  w e  m n ie  ży cze­
n ie , b y  i o ty c h  p raw d z iw y c h  n iew o ln ik ach  la su  
n ap isać . C hodzi tu  w y łączn ie  o o lb rzym i o b szar 
le śn y , d ó b r k sięc ia  b isk u p a  w ro c ław sk ieg o . J a ­
k im  sposobem  ks. b isk u p  w ro c ław sk i, k tó ry  za j­
m u je  u rzę d o w e  m iejsce w  P ru sa c h , m a ta k  ol­
b rzy m ie  d o b ra  w  A ustry i, n ie  m ie jsce tu  o p isy ­
w ać, chociaż b y ło b y  to  in te re su ją c e , lecz tu  
chcem y opisać ty lk o  n ę d z n e  p o ło żen ie  jego  ro ­
b o tn ików .

Ś liczne m iasteczk o  Ja n e rn in g , leżące  n a  w y ­
ży n a ch  p o ch y ło śc i m o raw sk o -śłą sk ich  S udetów , 
je s t  re z y d e n c y ą  w yżej w ym ien ionego  k sięcia  
kośc ie lnego , k tó ry  tu ta j k ilk a  ty g o d n i w  ro k u  
p rze m ieszk u je  w  s ta ro ż y tn y m  zam k u  Jo h a n n es-  
b e rg u , z k ą d  ja k  ok iem  za jrzy ć , w idać ty lk o  jego 
d o b ra , b ro w a ry , la sy  i t. d. A  C h ry s tu s  p o w ie­
d z ia ł:  M oje k ró les tw o  n ie  je s t  n a  ty m  św iec ie".

Lecz dość  o nim , p rz y p a trz m y  się  ja k  ży ją  ro b o ­
tn ic y  za jęci w  jego  la sac h  ? A je s t  ty c h  b ie d a ­
k ó w  zn a cz n a  liczba , k tó rz y  p ra c u ją  gorze j ja k  
za p ań szc z y ź n ia n y c h  czasów .

Ci ro b o tn ic y  to  p rze w a żn ie  m iejscow i, z ojca 
n a  sy n a  p ro w a d zą cy  to  rzem iosło , zw y k le  cała 
ro d z in a  idzie p o m agać  ojcu. A  w stać  m u sz ą  ran o  
p rzy n a jm n ie j o 4-tej, g dyż  do la su  d ro g a  d a le ­
k a , w ięc b io rą  ży w n o ść  n a  ca ły  dz ień , p rz e w a ­
żn ie  ch leb  i tw a ró g , czasem  k ilk a  p ieczonych  
z iem n iaków , do p c i a  w o d a  z le śn y ch  k a łu ż ;  
trz e b a  d o p raw d y  dużo  siły  i w y trzy m ało śc i, b y  
m o żn a  ca ły  d z ień  p rzy  ta k  lichem  p o ży w ien iu  
p raco w ać, gdyż dop ie ro  p ó źn y m  w ieczo rem  po 
pow roc ie  z p racy , coś ciep łego  m ogą zjeść.

W  po rze  le tn ie j są  te  le śn e  p rac e  coko lw iek  
zn o śn ie jsze  i p łaca  w ięk sza  ja k  w  zim ie, lecz 
s to su n k o w o  n a  ta k  c iężk ą  p rac ę  za  m ało.

Lecz trz e b a  się p rz y p a trz y ć  n a  p ra c ę  ty c h  
b ia ły ch  n iew o ln ik ó w  w  p o rze  zim ow ej g d y  o lb rzy ­
m ie śn ieg i i lo d y  zaw a lą  la sy , a tu  n a  s tro ­
m ych  zboczach  g ó rzy sty c h  i p rze p aśc iac h  tr z e ­
b a  śc inać i tra n sp o rto w a ć  d rze w a  n a  dogodne  
m ie jsca  d la  odw ozu . P łace  ty m czasem  ro zd z ie ­
la ją  się n a  ro zm a ite  k a te g o ry e  d rzew  i n a  m e­
t r y  sześc ien n e  i co 14 dn i w y p ła ta , k tó ra  n ie  
b y w a  u sk u te c z n ia n a  n a  m iejscu , lecz trz e b a  iść 
do m iasta  do u rz ę d u  leśnego . Z aro b ek  je s t p rzy  
ta k  ciężkiej p rac y  b ard zo  m ały , p rze c ię tn ie  
K or. 2 '7 0  d z ien n ie , ta k  że  całe m asy  ty c h  b ie ­
d ak ó w  u c ie k a ją  za  g ran icę , b y  ta m  lep iej za ­
ro b ić  i w  zim ie d o k ład ać  do życia.

A co n a jg o rsza , że dla ty c h  ro b o tn ik ó w  n a ra ż a ­
n y ch  n a  najw ięcej ch o rób  i w y p ad k ó w , n iem a 
żadnego  u b ez p ie cz en ia  i w  raz ie  n ieszczęśc ia  p o ­
zo s ta ją  bez  żad n eg o  zab ezp ieczen ia , czas naj-

wiodło mu się ułożenie kabla na dnie morza. 
Byłoby to cudowną zdobyczą techniki, gdyby 
z olbrzymich parowców przyszłości można 
„bieżącą" rurę tunelową spuścić na dno mor­
skie. Projekt taki, aczkolwiek nadzwyczaj fan­
tastyczny, nie jest pod względem technicznym 
niemożliwy. Możnaby wszystko przygotować 
na lądzie, a potem za pomocą kilku flot spu­
ścić tunel do morza w przeciągu kilku tygo­
dni, wybrawszy do tego odpowiednią pogodną 
porę.

Przypuśćm y, że akcya ta  powiodła się. Co 
na tem zyskujem y? Ze względu na bezpie­
czeństwo pociąg kolejowy nie mógłby w tu ­
nelu jechać z szybkością większą, niż 100 
kilometrów na godzinę, gdyż wykolejenie się 
przy większej szybkości mogłoby się stać 
groźnem dla tunelu. W ten sposób drogę 
z Brestu do Nowego Jorku, wynoszącą 5400 
kilometrów, m ożnaby odbyć w przeciągu 54 
godzin. Ale przewóz pasażerów i towarów 
m usiałby dać takie dochody, ażeby one po­
kryły ogromne koszta amortyzacyi i oprocen­
towania.

Towary, dla których szybsze o kilka dni 
przybycie z jednego kontynentu na drugi od­
gryw a ogromną rolę, nie istnieją wogóle, ta ­
kich zaś osób jest zaledwie garstka, któreby 
dla zyskania trzech dni czasu zapłaciły za 
przejazd kwotę, stanowiącą niezgorszy m ajątek. 
Tu rozpoczyna się ekonomiczna strona pro-

w y ższ y  a b y  u s ta w o d aw stw o  i n a  ty c h  ro b o tn i­
k ó w  było  ro zszerzo n e .

A  czy  m n iem acie , że ci b iedacy , n ap e łn ia ją cy  
sw ą p ra c ą  k asy  ks. b isk u p a , m a ją  w  m ro źn ą  
z im ę opał, ju ż  jeże li n ie  za  darm o to  tan ie j ? 
B oże b r o ń ! M uszą ta k  sam o, jeże li n ie  drożej 
p łacić , a n ie  m a ją  gdzie  indz ie j ku p ić , ty lk o  u  
teg o  b i e d n e g o  sług i kośc ie lnego , z g a rn ia ją ­
cego z ich  p ra c y  ty siące .

S p y tac ie  się co sły ch ać  z o rg an iz ac y ą  u  ty c h  
ro b o tn ik ó w  ?

Ju ż  k ilk u  b ard z ie j u św iad o m io n y ch  rozpoczęło  
p ra c ę  o rg an iz ac y jn ą , lecz s to ją  te m u  n a  p rz e ­
szk o d z ie  w ielk ie  od leg łości, b ra k  cz asu  i ciem ­
n o ta . L ecz życzyć trz e b a , ż e b y  ty m  b ied n y m , 
u ja rzm io n y m  ro b o tn ik o m  śląsk im  zab ły sła  lep sza  
do la , a  ta  m oże ty lk o  s tw o rzy ć  o rgan izacyę .

Jasienica. W  d n iu  16 p a ź d z ie rn ik a  odby ło  się 
zg ro m ad zen ie  rob . z fa b ry k i R ed licha w  gospodzie  
p . K rzy n iew icza  w  Ja w o rzu . Z g rom adzen ie  z a ­
gaił tow . K onik , p rze d staw ia ją c  p o rz ą d e k  d z ien ­
n y  : po łożen ie  k la sy  p racu jące j w  A u stry i, a 
d ru g ie  sp ra w y  fab ry cz n e . Do obu  p u n k tó w  p r z e - 1 
m ów ił o b szern ie  tow . M ężyńsk i z B ielska, p rz e d ­
s taw ia jąc  s tra sz n e  po łożen ie  k la sy  robo tn iczej 
w  A ustry i, k tó ra  p rze sze d łszy  o b ecn ie  s tra sz n y  
k ry z y s  z p o w o d u  z a w ie ru ch y  b a łk ań sk ie j; p a ­
trz y  ja k  rz ą d  za m ia s t m yśleć  o p o p raw ie n iu  jej 
lo su , m yśli ty lk o  o n o w y ch  c iężarach  i p o d a tk ach . 
W y tęż o n a  p ra c a  p o słó w  so cy aln o -d em o k ra ty cz - 
n y c h  ro zb ija  się o o p ó r posłów  b u rżu a zy jn y c h , 
k tó rz y  są  p ięć ra z y  liczn iejsi. J e d y n ą  pom oc 
m ogą ro b o tn ic y  zna leźć  ty lk o  w  o rgan izacy i, 
k tó ra  też , ja k  św iad czy  sp raw o zd a n ie  K om isyi 
zaw odow ej, w  c iągu  o s ta tn ic h  10 m iesięcy  p rz e ­
silen ia , w y p łac iła  p ó łto ra  m iliona k o ro n  d la  b e z ­
ro b o tn y ch , a p ó łto ra  m iliona n a  zapom ogi n a d ­
zw ycza jne.

D rugi p u n k t p o rzą d k u  dziennego , by ło  w y ­
p rac o w a n ie  now ego  cen n ik a . P o n iew aż  um o w y  
z o s ta ły  z a w a rte  w  p a ź d z ie rn ik u  1912 r., i k o ń ­
czą  się w  dn iu  1 g ru d n ia  1913. Tow . M ężyńsk i 
p rze d s taw ił, ja k ą  w agę  m a o rg an izacy a  i u m o ­
w y  p rzez  n ią  z a w a r te ; chciaż p. R edlich  p ró ­
b o w ał ro zm a ity c h  środków , to  ro b o tn ic y  dzięki 
o rg an izacy i n ie  dali się  z łam ać a n i w y zy sk iw ać  
ja k  n ap rz y k ła d  w  fa b ry c e  „M u n d u s" .

W y b ran iem  K om isyi ce n n ik o w ej, k tó ra  m a 
o p raco w ać n o w y  cen n ik , zak o ń czo n o  zg ro m a­
dzen ie .

Lwów. W  fa b ry c e  p. rad c y  W o re lab a , p a n u ją  
po d  w zg lędem  p łacy  b ard zo  sm u tn e  s to su n k i, 
ta k , że ro b o tn ic y  w p ro s t n ie  m ogą w yżyć . P an  
W o re lak  bow iem  d a jąc  ro b o tę  od sz tu k i, o z n a ­
cza ceny  ta k  n isk ie , że ro b o tn ik  n ie  m ogąc jej

jektu. Związana jest ona z kosztami budowy 
tunelu. Jeżeli kilometr takiego tunelu koszto­
wałby tyle, co kilometr kolei podziemnej w 
śródmieściu Berlina, a więc 10 milionów ma­
rek, to cały tunel na przestrzeni 5400 kilo­
metrów kosztowałby 54 miliardy marek.

Gdybyśmy koszta jednego, kilom etra u sta ­
nowili tylko na jeden milion marek, to cały 
tunel kosztowałby jeszcze 5.4 miliardy m a­
rek. W każdym razie chodziłoby o wykona­
nie projektu, przewyższającego kanał sueski 
i panamski. Oprocentowanie takiej sumy 
i am ortyzacya są wątpliwe wobec faktu, że 
wielkie parowce służbę przewozową pełnią 
znacznie taniej. Już przy kanale panamskim, 
kosztującym  okrągło 4 m iliardy marek, nie 
mogą Stany Zjednoczone liczyć na odpo­
wiednie oprocentowanie kapitału wkładowego. 
Gdyby należytość za przejazd kanałem  pod­
wyższono do właściwej miary, okręty w y­
brałyby przeważnie drogę naokoło przylądka 
Dobrej Nadziei lub naokoło przylądka Horn. 
Ale Stanom Zjednoczonym chodzi także o ła ­
twiejszą obronę brzegów swoich przez flotę. 
Tego rodzaju względy nie istnieją co do tu ­
nelu transatlantyckiego. W dodatku parowce, 
coraz bardziej ulepszane, rozwijają też coraz 
większą szybkość. Wobec tego tunel z Europy 
do Ameryki pozostanie wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa w dziedzinie fantasty­
cznych marzeń.
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w ykonać m usi odchodzić. W tenczas dopiero za­
czynają się targ i i pan radca cokolw iek dokła­
da, jednak  robotnik  m usi tracić drogi czas i swój 
nędzny  zarobek.

Ale zato p. radca um ie w ygłaszać ładne m ow y 
na  radzie miejskiej o nędzy  panującej w śród ro ­
botników  i o b rak u  pracy, by zapom ocą tak ich  
tan ich  frazesów  być popularnym  i brać jaknaj- 
więcej robót, a robotników  tak  jak  poprzednio 
w yzyskiw ać. M ożeby p. radca zaczął u  siebie 
porządek w fabryce i lepsze płace w yznaczał, 
żeby robotn icy  z jego fabryk i z głodu nie po- 
wym ierali.

Kraków. W dniu 21 października b. r. od­
było się w dużej sali Związków robotniczych 
zgrom adzenie poufne, p rzy  licznym  udziale człon­
ków .

Przew odniczył tow . M ichoński Wł., sek re tarzo ­
w ał tow . Stobierski.

Porządek d z ie n n y : 1) Spraw ozdanie z konfe- 
rencyi państw ow ej w W iedniu i spraw y regu ­
lam inu.

2) Obchód jubileuszow y 20-leeia założenia 
lokalnego stow arzyszenia sto larzy w K rakow ie. -

Do obydw óch punktów  referow ał tow . Ja ro ­
szew ski, k tó ry  zdaw szy pokrótce spraw ozdanie 
z konferencyi państw ow ej robotników  drzew ­
nych  i kongresu  ogólno-zawodowego, przedstaw ił 
obszernie obecne położenie Zw iązku. Położenie 
to je s t obecnie bardzo ciężkie gdyż kryzys bał­
kański najbardziej się odbił na  przem yśle drzew ­
nym , jak  św iadczą spraw ozdania kasow e nasze­
go Związku. Z dum ą m ożem y przyznać, że Zwią­
zek swoje zobow iązania wobec robotników  w y­
pełnił ; z drugiej jed n ak  strony, kiedy zobaczy­
m y szalony w prost w zrost w ydatków , w  szcze­
gólności w  dziale zapom óg dla bezrobotnych, 
to m usim y się zastanow ić nad  środkam i, k tóre  
trzeba  w prow adzić, by rów now aga finansow a 
Z w iązku była u trzym aną. Bo jeżeli w przeciągu 
jednego półrocza je s t deficyt w ynoszący 114.000 
koron, a jeżeli ostatn i m iesiąc nie przyniesie 
zm iany na  lepsze, to  bezczynnie stać wobec 
tego nie wolno. Praw da, że kryzys fataln ie od­
bił się na  naszym  Związku, lecz nie należy też 
zapom inać, że sam rozkład  w kładek, je s t n ie ­
odpow iedni, albowiem  tak  w ysokich zapomóg, 
przy  tak  niskich w kładkach nie daje żadna inna 
organizacya.

Porów nyw ując w ydatk i na cele zapom ogowe 
z dochodem , w idzim y że tu  m usi nastąp ić  zm ia­
na, jeżeli chcem y przeprow adzić sanacyę finan ­
sów  Zw iązku. Już na  konferencyi były rozm aite 
propozycye w tym  względzie, lecz w końcu 
przew ażyła myśl, by nie redukow ano zapomóg, 
lecz by lepiej podw yższono w kładki. K onferen- 
cya pozostaw iła w olną rękę C entralnem u zarzą­
dowi, by  o ile będzie to koniecznem , jeszcze 
przed Kongresem  w kładki podw yższył.

W  dyskusyi zabrali głos Tow. K orta J ',  Pod­
m okły, Kmiecik M., B ranow itzer i szereg innych 
i w szyscy w yrazili zdanie, że chcąc mieć sil­
n y  Zw iązek do w alk , k tó re  go oczekują, trzeb a  
się zgodzić na  podw yższenie w kładek, by fi­
nanse Zw iązku sta ły  na w ysokości zadania.

Drugi p u n k t „dw udziestolecie założenia s to ­
w arzyszen ia  lokalnego“ omówił pokrótce tow . 
Jaroszew ski, przedstaw iając w  zarysach  plan  
obchodu, na  k tó ry  m a się złożyć uroczysty  w ie­
czorek deklam acyjno-w okalny, połączony z za­
baw ą. Mówca w ezw ał do energicznej agitacyi 
za jaknajhczniejszym  udziałem , by godnie uczcić 
tę  chwilę, w  której robotn icy  stolarscy w K ra­
kow ie po raz p ierw szy  zrozum ieli, że ty lko or­
ganizacya może im  w yw alczyć lepszy byt.

W  końcow em  przem ów ieniu tow . M ichoński 
w ezw ał w  gorących słow ach do agitacyi za or- 
ganizacyą, by  m ożna się pochw alić, że po 20 
la tach  organizacya k rakow ska rzeczyw iście p o ­
robiła postępy.

ROZMAITOŚCI.
Międzynarodowy Związek zawodowy. W poło­

wie wi ześnia br. odbyła się w Zurychu (Szwaj- 
carya) VII. Międzynarodowa Konferencya se­
kretarzy  państwowych komisyj zawodowych. 
W Konferencyi wzięli udział przedstawiciele 
Anglii, Francyi, Belgii, Holandyi, Niemiec, Da­
nii, Szwecyi, Norwegii, Finlandyi, Austryi, Bo­

śni i Hercogowiny, W ęgier, Kroacyi, Szwaj- 
caryi, W łoch, Hiszpanii i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. Serbia i Rumunia 
z powodu wojny delegatów swych wysłać nie 
mogły, natom iast Bułgarya zastąpiona była 
przez delegata w charakterze gościa.

Sprawozdanie międzynarodowego sekreta- 
ryatu  złożył tow. Legien, przedstawiając, że 
dotychczas należy doń 19 komisyj zawodo­
wych z 7,121.000 członków; w ostatnich cza­
sach zgłosił swe przystąpienie Transw aal a w 
najbliższej przyszłości spodziewać się należy 
również przystąpienia Związków australskich. 
W ciągu ostatnich trzech lat ze strony se- 
k retaryatu  podjęto międzynarodową akcyę 
zapomogową w sześciu wypadkach, a miano­
wicie dla angielskich robotników dokowych, 
na lokaut w Norwegii, na odbudowanie zni­
szczonej wojną organizacyi w Serbii i Buł- 
garyi, dla zlokautowanych robotników ty to ­
niowych w Holandyi, na strejk generalny 
w Belgii oraz na rzecz organizacyj zawodo­
wych we Włoszech.

Na wniosek Rumunii Konferencya powzięła 
uchwałę, by członkowie zagraniczni należeli 
zawsze do organizacyi tego kraju, w którym  
pracują.

Następnie omówiono sprawę wydawania 
przeglądu z międzynarodowego ruchu zawo­
dowego i uchwalono przegląd taki wydawać 
w trzech językach: niemieckim, angielskim 
i francuskim. Dla pokrycia kosztów tego wy­
dawnictwa podniesiono wkładkę do między­
narodowego s e k r e ta r y a t u  n a  4 kor. za 1000 
członków. Wnioski delegatów francuskich w 
sprawie zwoływania osobnych m iędzynarodo­
wych kongresów zawodowych, wobec stanow ­
czego sprzeciwu delegatów Niemiec i Austryi 
oraz sprawę utworzenia „międzynarodowej fe­
deracyi pracy“, odłożono do następnej kon­
ferencyi.

Wkońcu uchwalono wniosek delegatów Szwe­
cyi, żądający, by przedstawiciele robotników 
w parlam entach dążyli stale do zniesienia, 
względnie jak największego ograniczenia pracy 
nocnej oraz do ustanowienia ustawowego 
8 -godzinnego czasu pracy.

Łącznie z wspomnianą konferencyą komi­
syj zawodowych odbędzie się I. Konferencya 
międzynarodowych sekretarzy poszczególnych 
zawodów, głównie celem omówienia wprowa­
dzenia jednolitych form ularzy na sprawozda­
nia, aby w ten sposób umożliwić wydawanie 
międzynarodowych sprawozdań.

Druga międzynarodowa konferencya dla ochro­
ny robotników. W Bernie szwajcarskim odby­
ła  się pomiędzy 15 a 22 z. m. konferencya, 
na którą 14 państw  wysłało przedstawicieli 
rządów w celu ustanowienia jednolitego usta­
wodawstwa w kierunku ograniczenia czasu 
pracy dla kobiet i młodocianych robotników. 
Dwa projekta, nad którym i miała konferen­
cya obradować, m iały następujące brzmienie:

1. Nocna praca dla robotników młodocia­
nych aż do 18-tego roku życia — w zakła­
dach przemysłowych — jest zakazaną.

Zakaz ten jest stanowczy dla dzieci, k t ó ­
r e  p o d p a d a j ą  o b o w i ą z k o w i  s z k o l ­
n e m u ,  l u b  g d y  n i e p r z ę k r o c z y ł y l a t  
14-tu.

2. Czas pracy dla kobiet bez różnicy wie­
ku i dla młodocianych pomiędzy 14-tym a 
18-tym rokiem życia, nie może być dłuższym 
jak 10  godzin dziennie, z z a s t r z e ż e n i e m  
p e w n y c h  w y j ą t k ó w .

A zatem w pierwszym w ypadku projekt 
p o z w a l a  w razie potrzeby zatrudniać w no­
cy młodocianych pomiędzy 14 a 18 rokiem, 
a w drugim także zastrzega sobie wyjątki.

Widzimy więc, że same projekta nie były 
zbyt wymagające, a przecież zastępcom klas 
posiadających i te były za daleko idące, bo 
na poufnem posiedzeniu zostały tak  poobci­
nane, że mało co zostało dla ochrony kobiet 
i dzieci.

Na żądanie ochrony dla młodocianych do 
18-tego roku życia, w i ę k s z o ś ć c z ł o n k ó w  
k o n f e r e n c y i  s i ę  n i e  z g o d z i ł a ,  nato­
miast ustanowiła, że ochrona dla młodocia­
nego robotnika kończy się w 16-tym roku 
życia.

Z wyjątkiem zastępców Francyi, Hiszpanii 
i Szwecyi, wszystkie i n n e  p a ń s t w a ,  j ak 
A u s t r y a ,  Niemcy i t. d. były przeciwne o- 
chronie młodocianych do 18-tego roku życia.

W edług uchwały tej konferencyi mogą być 
do nocnej pracy zmuszeni robotnicy młodo­
ciani, mający lat 14-cie, zaś w zasadzie spo­
czynek nocny powinien trwać 11 godzin, w 
tych koniecznie od godziny 10 do 5 rano.

Zaś 10 godzinny czas pracy, dla kobiet i 
robotników do lat 16-tu, może być także 
przedłużonym, o ile do tego zachodzi konie­
czna potrzeba, jednak najwyżej do 140 go­
dzin w roku.

Tę trochę ochrony co konferencya daje, to 
już wiele z tych 14 państw posiada, a w wie­
lu państwach ta  norm a jest już przekroczona.

Okazuje się z tego, że nie tyle tu  tym pa­
nom chodziło o ustawodawstwo ochronne dla 
kobiet i młodocianych, jak  o możliwe ogra­
niczenie konkurencyi, bo widzimy, że zastę­
pcy kapitalistów nie myślą zrezygnować z bru­
dnego wyzysku kobiet i dzieci.

Stolarze krakowscy!
W sobotę dnia 15 listopada 1913 o godzi­

nie 8  wieczór odbędzie się
UROCZYSTY W IECZOREK
na pam iątkę dwudziestolecia założenia stowa­
rzyszenia lokalnego w Krakowie.

N a p ro g ram  złożą  s ię : p rzem ó w ien ia , śp ie ­
w y , d ek lam acy e .

N a zak o ń czen ie  z a b a w a  tan eczn a . 
W ieczo rek  o dbędz ie  się  w sa li Z w iązku  s to ­

w a rz y sz e ń  ro b o tn ., u l. D u n a jew sk ieg o  5, II p. 
W stęp  d la  m ężczyzn  80 h a l., d la  k o b ie t 60 hal. 
T o w arzy sze  s to la rsc y ! W zy w am y  W as, b y ś ­

cie g o d n ie  uczcili p am ięć  teg o  d n ia  i g ro m a ­
d n ie  z ro d z in am i p rz y b y li!  Zarząd.

Protokół
z posiedzenia Zarządu Związku robotników drze­
wnych w Austryi, odbytego d. 8 października 1913.
Początek o godzinie 7 wieczorem Obecnych 
10 członków Zarządu, 5 delegatów poszcze­
gólnych zawodów, z Komisyi kontrolującej 
tow. Danek i W erner. Usprawiedliwili swą 
nieobecność Kiihrer i Widholz. Porządek dzien­
ny: Odczytanie protokółu. W pływy. Sprawo­
zdanie. Różne. Protokół po odczytaniu przy­
jęto do wiadomości, poczem załatwiono cały 
szereg spraw co do spłacania zaległych w kła­
dek i zapomóg. Janowi Sehowanetz’owi i J. 
Stritzowi zabroniono ponownie meldować się 
bez pracy, J. W ernerowi, który w Baden spełniał 
rolę strejkbrechera, z powodu jego zachowa­
nia się odmówiono ponownego przyjęcia do 
Związku. Jan  Kron (161.647) z powodu swego 
postępowania został na wniosek Grupy w Salz­
burgu ze Związku wykluczony. Sprawozdanie 
z Debr, uzupełnione ustnie przez tow. Krat- 
ky’ego, przyjęto do wiadomości. Dla Biura po­
średnictwa pracy zaprowadzono telefon Nu­
m er 11.308. Tow. Gross zdaje sprawozdanie 
z broszury, zawierającej dyspozycye do w y­
kładów i z wyników wspólnego posiedzenia 
z W ydziałem Zgromadzenia Towarzyszy, po­
czem prosi o zaproponowanie 5 członków do 
mającego się wybrać Komitetu. W ybrani zo­
stali: Gross, Mrkwiczka, Pech, Richter i Va- 
szek. Następnie tow. Gross składa spraw o­
zdanie z dwóch rozpraw Sądu rozjemczego. 
Sprawę stolarzy firmy Rest i Gasser powie­
rzono do załatw ienia sekretaryatow i. Wkońcu 
złożyli sprawozdanie tow. Bejsovec z Konfe­
rencyi okręgowej w Bernie, tow. K ratky z sy- 
tuacyi w Czechach i tow. Paulin ze stosunków 
w okręgach włoskich. Koniec posiedzenia o go­
dzinie 103/4 w nocy. A, Grolig-

Z powodu strejków i bojkotów omijać 
należy następujące miejscowości.

Tokarze drzewni: Neupaka,
Stolarze i robotnicy maszynowi: Pardubice. 
Pozłotnicy: Wiedeń.

W łaściciel: T. Mrkwiczka. W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r: Bolesław Jaroszewski. Drukarnia Ludowa, w Krakowie.


